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GAZETA LWOWSKA.
VVe> Środę , N r 25# - 12. Lutego 1&17.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .  

W i e l k a  B r y t a n i i a .

W szystkie gazety L o n d y ń s k i e  z dnia 
u g o  Stycznia (także i K u r y  e r )  umieściły po
niższy list Xięcia T a l l e y r a n d a  do Lorda 
C a s t l e r e a g h a :

,Z P a r y ż a  dnia afigo Grudnia 1816.
„Milordzie! W  iednym artykułe K u r y  e r  a 

a dnia 27. Listop.*) umieszczono, iakobyrńw do

*) Pomieniony artykuł (o kt< rym  iu z  wpomnieliśmy 
w  numerze l i s t y  m gazety m .szty na stronnicy 58.) 
nie stoi w K  u r y e r z e  L< idyńskim z dnia ®7go, 
[ecz z  dnia a6go Listopada;, datowany iest, z 

P a r y ż a  pod dniem'2iwszym Listopada, i za
wiera co nastepuie: „D n ia .i8 g o  b. m. dawał 
Sir Charles S t u a r t  v iclka ucztę dla Xięcia 
T a l l e y r a n d a ,  który w obecnością trzydziestu 
Osób., obróciwszy się do P. P a s q u i e r a  (Pre
zesa Izby Deputowanych) mocno na Ministrów 
sarkał: „Jako (zawołał) Deputowani Wasi da- 
,,ią się wodzić za nos Ministrom? Dla F r a n -  
„ c y i  tylko takie Ministerium iest przyzwoite, 
„które się składa z mężów stałą posiadłość we 
„ F r a n c y i  maiąeych ( q u i  o d t  r a c i n e ) . “  
Prawda iest, pisze korrespondcnt K u r y  e r  a, 
że Xiażę K i c h e l i e u  ani morga ziemi w Krć' 
lestwie nie posiada, lecz P. T a l l e y r a n d  wic 
dla czego; sanj zaś ma Ąqq do 5oo,00® franków 
przychodu, czego Xiążę K i c h e l i e u  mieć nie 
może : „Tylko nam samym (rzekł daley P. T  a 1- 
„ l e y r a n d )  powinnyby wodze Rządu bydź po- 
, ,wierzone; muszą się one znowu w ręce na- 
,,sze dostać. Traktat iest hańbą dla F r a n c y i ;  
„nigdy go nic należało podpisywać. Ministro- 
,,wie muszą nam za słabość swoią w tey wie- 
„rze odpowiedzieć. Ministerium, na którego 
„czele ia stałem, wykonywało tylko same wiel- 
„kie i szlachetne czyny. Tylko takie Ministe- 
„rium  iest wstanie uratować F r a n c y ę ,  teraż- 
„nieysze zaś tylko ią bańbi.“  Te gorszące sar
kania są wszystkich rozmów przedmiotem, a 
każdy powiada „że P. T a l l e y r p ń d o w i  mocno 
dokuczać m uszą, ponieważ iest tak roziątrzo 
nym i tak dalece się zapomina. Jesteśmy cie 
kawymi, iak sobie z nim postąpią. Go mu zaś 
głow ę zaw róciło, iest owe dyplom a, które 
z N e a p o l u  otrzymał, i w którem iest wyra
żona: żę B u r  b o  no w ie  troyga K rólestw , ie- 
mu samemu są winni korony swGic!!!  Od owey 
chwili, iak to dyploma otrzymał, zdaic mu Się, 
ż.e koroną Francuzką rozrządzać może.“

mu P. Karola S t u a r t a ,  w  obecności 1 u stołu le
go miał areć rozmowę, iakiey nigdy nie miałem, i 
■W domu Posła Angielskiego nigdy mieć nie mo
głem bez zapomnienia dwóch rz e cz y , których 
nigdy z oka opuści*: nic mogę, i trzeeiey, któ' 
rey nigdy nie zapomnieć, staraniem moiera bę
dzie. P i e r w s z ą  iest uszanowanie, które wi- 
nienem Kiólowi  i które dla niegc czuie; d ru 
g ą  poważenie publicznemu i prywatnemu cha
rakterowi P. Karola S t u a r t a  należne, a t r z e 
c i ą  szacunek, który winienem sobie samemu.h

„  Gdyby pisarze tego artykułu dołączyli 
byli do niego nazwiska swo. :, byłoby się za
raz przy truciznie i lekarstwo znalazło. A le 
tak,  z iedney strony przez tę bezimienność 
nadali potwarzy wierzytelność, ’ kterąby nazwi
ska onycKże odięły; z drugiey zaś strony iako 
wyćwiczeni potwarcy, połączyli kłamstwa swo- 
ie z- różneru okolicznościami, które są praw
d ziw e , a dla większego ułudsenia rozsiali ba
śnie sweie w odległości i w zagranicznych ga
zetach. “

,, Z  tego to pow odu, Milordzie , poczy- 
laię ze rzecz przyzw oitą, ażeby f a c t a  p rzez 
nich zeszkradzońe w prawdziwem ich świetle 
wystawić , i tak twierdzeniu, iako też podszep
tom onychże równi fałszyw ym , naywyraźniey 
zaprzeczyć. Mam do tego ieszcze i inny po
wód , to iest szacunek , który pokładam w zda
niu M ęża, iakira JWP.an iesteś, i w  zdania 
Ludu Angielskiego:"

„  Jeżeli mi się kiedy’ zdarzyło mówić O 
stracie , którey rewolucja iakowego z  Mini
strów Królewskich nabawiła, tedy zapewne , 
nie mówiłem c tem inaczey , tylko iak o nie
szczęściu , którego naywiększa część rodziny 
moiey, równie tak dobrze iako i ón, doświad
czyła ; i zapevvne, iak w sarney rzeczy myślę, 
dodałem, że to nieszczęście nie mniey iest 
bolesnem dla Państwa, iak i dla owych osób.*, 
które go doznały “

„W  ^amey rz e c z y , prawda ie s t, że mi 
zlecenie , o którem artykuł wspomina, powie- 
rzonem było; prawda, że ie za zaszczyt jpoczy- 
tywałem ; prawda , żc ie trzymam za- iedno z  
najpiękniejszych praw, które rodzinie moiey 
zostawić mogę 3 lecz nigdy nie chełpiłem się
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m łeg« ; nigdy nie byta Publiczność poufalcę 
moi ni j mówiłem. o tera tylko z bardzo mało 
osobami, a i to (wyiąwszy P. P  o z z o d i B o r-  
g o )  tylko z samymi Francuzami. Pod tym po
borem tw ierdzić, iahobym Monarchom sprzy
mierzonym , ■ a szczególniey Ludowi Francuz- 
kiernu rad był wydrzeć tę sławę, która im obo- 

. polnie za udział w dziele restauracyi (przy
wrócenia) należy, i iakobym tę sławę chciał 
sobie samemu przywłaszczyć ; t© mówię twier
dzić świadczy bez wątpienia o bardzo złośli
wych zamiarach, lecz oraz także i « wielkim 
niedostatku zręczności. Chcąc iakowego męża 
oczernić, należy przynaymniey złe postępki 
iego tak odmalować, iżby się to poniekąd go- 
dtiem wiary zdawało. Ja iestem tak dumnym, 
iż sądzę, ie  się nikomu nie będzie zdawać po- 
d-obnem do w iary, iżbym miął bydź zdęł- 
nym do tak bezrozumney prężności. P rzez 
wszystkie swoie podszepty o raoiey mniema- 
ney dumie , zdradzaią tylko swoią własną. Je
żeli się kiedy o władze ubiegałem, było to dla 
.owego celu, który w  roku i8t4stym i i 8 i5styra 
ośiągniętym został. Od tego czasu nie pozo
stało mi iuż ż-dne życzenie, iak tylko życze
nie spokoyności. Jest to dobrodzieystwo , na 
fetóre, iak sądzę, zasłużyłem. Oby nań i ci 
Jchmośriowie ze swoiey strony takoż zasłużyli!

aśnie go przez siedm miesięcy, doznawałem, 
ni. rvsi, gdzie się tym celem rad wrócę."

,.Po obiedz e u ,P . Rars=la S t u a r t a ,  gdy 
się iuż naywiększa część zapręśzontcb osób ro
zeszła , a Poseł w iednym. pokoiu obok salonu, ie
go zaś małżonka z małżonką Posła Neapol i t ar i -  
s ki  e g  o w  pokoiu billarowym znaydowali się,  
zostało ieszcze tylko sześć osób , które się o 
karety swoie pytały. Czekaliśmy w iednym ro
gu przy ścianie u drzwi , pókiby nam o nich 
znać_ nie dano. Tu wszczęła się rozmowa,

. która naywięcey cztery minuty trw ała , i w 
Łtórey ciągu naturalnie naprowadzony zosta
łem na tę uwagę: źe rozmaitość funkcyi, tak
że i rozmaitość stopnia m ięd zy Ministerialni za 

i  pociąga ; że teń porządek, według któ-
ł  rego każde z nich, mniey albo więcey, zdolne 

iest do stanowienia zwyezaynego głównego 
środkowego punktu między Ministeriami w e- 
gólnośii , & między Współczłonkami obydwóch 
zb poiedyńezo uważanymi, hynayrrniey nie 

iest dowolnym, lecz przez funkeye ich ozna
czonym , i że sobie ,tak dla pożytku, iak© też 
dla przyzwoitości bardzo życzyć należy, ażeby 

- naturalny porządek nigdy zaniedbanym, 
efcal-n-ym nie został. T ę myśl Wysłowiałe/a 
cóżnym sposobem, zawsze tylko o Mi n i s t e -  
c i a c h ,  pie o M i n i s t r a c h  mówiąc, i f  iidn*

imie przytefn me było  wspomniane. T o  iest 
ściśle eałym udziałem moim w rozmowie , któ
ra , równie iak wiele innych, następuiąceg* 
poranku poszłaoy była w zapomnienie, gdyby 
urząd, który móy wspótmewiący dawniey spra
wował ,  tak był w yszed ł'z  pamięci i e go ,  iak 
z moiey wówczas , gdy rozmawiałam. Między 
pięcioma osobami , które tara były obecne, są 
cztery związkami pokrewieństwa i dawney przy- 
iaźni ze mną połączone, których świadectwa 
zatem wzywać nie chcę. Odwołuię się do świa
dectwa P. T i e r n e y a ;  to powinno bydź do- 
stateeznem ; iego charakter osobisty i powrót 
do A n g l i i  , skłaniają mię do tego. Jestem 
przekonany, że on zaświadczy, iako ia w prze
ciągu owych kilku chwil rozmowy nic więcey 
i. nic takowego nie mówiłem , coby inną myśl, 
aniżeli wyżey wyszczególnioną, wydawać m ogło. 
Doda on tylko, że wszystko to działo się w 
nayzwyczaynieyszyna tonie konwersacyynym, a 
przynaymniey co do mnie, z, oboiętnością czło
wieka na poiazd swśy czekającego."

,;To, M ilordzie, iest rzetelnym wywodem 
przedm iotu, a dla mnie ważną rze czą , iż go 
JYYPanu, udzieliłem ," 1

„Przyym iy,M Uorlsie, ponowione zapewnie
nie wysokiego szacunku moiego."

(Pedpisano) Xiążę T a l l e y r a n d .
F r a n c j a .

Gazeta powszechna (  A l l g e r a e i n e  Z e i J 
t u n g )  umieściła poniższy list z P a r y ż a  pod 
dniem i a-Stycznia pisany: „ŚNliecbay to nie za
stanawia, że sobie w1 chwili, gdzie się polityce* 
ne.donoszenia nasze na Nowy Rok zaczynaią, po
zwalamy czynić niektóre ściśle uwagi o obo
wiązkach korrespondenta gazety polityczney, i 
o położeniu iego, w którem się naprzeciw czy- 
taiącey Publiczności znayduic. Samo przez s ę 
rozumie s ię , że tu nie moż ■ bydź mowa p ta
kich Redaktorach i Współpra^own kach czaso
wego pisma politycznego, którzy, nie przeczu- 
waią wcale tego , co sobie samym , co Czytel- 
kom swoim, i co nskoniec prawdzie są winny
mi, mvś!ą , że blu więzk -isn sweiio naydoskona- 
ley zadosyć u-zynili, kie.sy pisma swoie peryo- 
dyczne zapełnić zdałali: którzy zatem w zbie
raniu materyałó w swoi h z lekkomyśln»ś ią ka
ry naygodnieyszą sob.e postępuią, a w układa
niu onyebże nie tylko żsdney uwagi nie ni nią, 
lecz nawet przeciwnie, ze wszystkich 8tr<-n. 
grom adzą, co im tyłka podaie m ateryę, czy 
ona się przez nieprawd dweść i niedorzeczność 
w yszczególnia, lub też rze'elne prawdy , albo 
przynaymniey logiczne podobieństwo zawiera. 
Że tu o takich współpracownikach mowa bydź 
nie może, ^ozęmie się samo przez się. — ■' Je-
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żeli pisarzowi sławę Koeliaiacermi, i  maiacemu 
p-sleconą sobie czasowa korresporden;yę po
lityczną, ieżeli mówię takowemu ,p.sarzowi po-^ 
kumo głębokiego szanowania prawdy i pomi
mo naygorliyyszego usiłowaąia iego nie zawsze 
podobną iest rzeczą w doniesieniach , które u- 
dziela , prawdę od fałszu rozróżnić , gdyż tak
sie i ón podległa błędowi, iako ltsow i wszy
stkich lu d zi; iednakowoż dla tego, pisarz talii, 
'WCale -się niq znayduie w  iedneroże położeniu 
a owymi korrespondentanii bezsumiennymi , o 
których w y ż e y  b y ł a  m o w a ;  ci błądzą z u- 
myślney lekkomyślności, z eboiętuośri kary go- 
dncy, a bardzo często także i z nie wiadomości, 
Ł-tórey usprawiedliwić nie można; praeciwnie rze
telny współpracownik wystawionym i istna błąd, 
ponieważ mim* najgorliwszych usiłowań swoich, 
pomimo najdoskonalszego i najsumienniejszego 
dociekania źródeł, nie iest wszechwiedzącym, nie 
•Gsawsze zdoła doyrzeć tam, gdzie łożą liaywiek- 
szą staranność dla odwrócenia wzroku dostrze- 
gacza. Może wi^c także i rzetelny korrespon- 
dent zbłądzić, iednakowoż błąd iego powinien 
fcydż skutkiem rozumnego wniosku ; powinien 
€ylko takie f a c t a  donosić, które, aczkolwiek nie
prawdziwe, iednakże według zachodzących oko
liczności' mogłyby bydż prawdziwemi. Jeżeli więc 
nite iest w sianie zawsze prawdę donosić, tedy po
winny doniesienia iego zawsze logiczne p dobień- 
s 'w o  do prawdy zawierać. Jeżeli naówczss korre- 
Spondencya iego p ł y t k o  r z e c z y  b i o r ą c e 
g o  czytelnika gazet nie zawsze zaspokoi, nigdy 
iednakże czytelnik m y ś l ą c y  doniesień ieg»e 
Łez zsspohoienia 8 ręki nie wypuści. T a to 
iest suona, z  której obo wiązki korrespondenta 
Czasowego pisma politycznego uważamy, i te są 
obow iązki, ktoryin się sami przed Publiczno
ścią poddaiemy. Przy wyliczaniu onychże nie 
SaiBieniliśmy umyślnie ó dwóch potrzebnych 
■W-łasńościacb , które się w doniesieniach po
litycznych, iskeśmy charakter onychże wyżey 
odmalowali, iako nieuchronne warunki iuż sa
me przez się rozumieć daią: B e - i s t r o u n o ś ć ,
* ile  możności n a y w y ż s z y  p m k t  s t a n o 
w i s k a  w u w a ż a n i u  i s ą d z e n i u  w y p a d -  
Ł ó w. Jeżeli to iest rzeczą P atyo ty , Obywa
tela , który Oyczyznę swóią na-lewszystko k <- 
cha , aby swóy Naród kosztem wszystkich ob
cych Narodów wywyższał (albowiem,  ieżeli 
s.ię nie mylemy , cel ten maią według natury 
Swoiey wszystkie urządzenia moralne i cywilne, 
k t ó r e  ty lit© u© pomtślności J e  d ne go  Pańatwa 
Zinierzaią , nie dążąc oraz de cywilnego i nio- 
ealneg© uszczęśliwienia całego Rodu ludzkie- 
S ° 1 5 s ł owem, ieżeli miłość O jczyzny nie iest 

lnu om, iok wielkomyśłnejn. samolubsiweor*

tedy przeciwnie pisarz polityczny powinien i 
musi się wznieść na Obywatela Świata, w.nay- 
właściwszem i w nayobszernieyszem znaczenie 
tego wyrazu. Obowiązkiem iego iest wymie
niać błędy, wa ’y i uchybione c e le , gdzie ie 
tylko znayduie, lecz s ię  dla tego, ażeby innych 
do złośliwego korzystania z onychże pobudzał 
Pżtryota może sobie zawsze ujmować się za 
sprawą O jczyzny swoiey, i za nią, czyli to sofi- 
steryą , czvli leż prawdą na istocie rzeczy zasa
dzoną , mówić ; pisarz polityczny musi się , uni
kając Wszelkiego -stronnictwa , starać o wznie
sienie się na punkt zupi-łney bezstronności, to 
ie s t: na punkt wolnego, od żadnych stosunków 
ludzkich nie zawisłego sądzenia. Sądziem y, 
żeśmy ninieyszem pokazali oraz tę stronę , z 
którey sobie żyćzemy, aby nas samych i donie
sienia nasze, które- się w tem piśmie na przy
szłość znajdować będą , sądzono.*'

,;Pra»ow ’erne dusze polityczne i  łakomi 
nowin .przyiaciele, pływaią od Nowego Ro- 
tu w żywiole swoim ; gdziekolwiek się śle

dzące ich oczy zw racaią, znayduią, chciwe 
ich serca pokarm dla politycznego rozerwania 
umysłu. T a l l e y r a n d '  powtórnie popada w 
niełaskę; to musi bydż spiskiem , aibo czeru 
innern, có obce Mocarstwa dociekły, gdy tym
czasem Policy a tuleysza spała. Czyliż wciąż 
iesacze nie chcą P." T  a l l e y  r a rido wi  oddać, 
sprawiedliwości • Nie zasię ;»ż on wzrokiem, 
swoim dalay, iak inn poczciwi ludzie? Szkodą 
tylko, że l* iest. wzrok orła,  który na uiewin
nego baranka chce napaśrtź.— Jednakowoż on 
teraz nie iest winnym sfjyskn i podobnych kro
ków;  nia on się (i-ik politycznym śledoom 
wiadomo), sprzeciwiać wyjściu wojska sprzy
mierzonego % F r a n c y  i. Jeżeli to iest spiskiem, " 
tedy n. p. propozycja otworzenia drzwi 'gołą- ■ 
bnika, aby tam iastrząb mógł,  wlecieć , .musia
łaby b yd ż. rozporządzeniem dobro onegoż po- 
pieraiącem. Lord W e l l i n g t o n  ieżdził do . 
L o h d y n u ,  a z tamtąd prędzej, iak we dwóch, 
dniach", powrócił  do. P a r y ż a ;  to musi ozna
czać woyuę; szkoda tylko, że nie w'edżą mię
d zy kim i z kisnl Odp.uwiła się waina rada,  
a na tey (iak po\viad.Ji,,) hyli obecnymi Posło
wie kilku wielki*.h Dworów.  T o  znowu musi 
oznaczać woynę! "Nadią donoszą gazety An
gielskie, że Lord W e l l i n g t o n  dał Ministe- 
rium Angielskiemu naywaśnicysze obiaśnienie 
o położeniu woyska sprzymierzonego « e F r a n -  
c y i , i o w i e l a  innych irszcze rac zach; to musi 
znowu oznaczać woynę. W tey mierze iuż 
się zapewni i d o  , tylko nie wiedzą,  z kim , a  

tu , iak powiedziano , iest sęk. Jeżeli sobie 
czy te nicy życzą dowiedikoć s ię , ca też może
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"my sami o tem , co powiedziano, sącziemy, te
dy zdanie nasze w  tey mierze byłoby może 
następu ące : „Z e  wszech miar zdaie się bydź 
pew na, że w tey chwili rzecz bardzo ważna uwa- 

j Króla i Ministrów zaymuie. Tą rzeczą iest 
oddalenie z ziemi Francuzkiey woysba sprzy
mierzonego , ieżeli nie całego (co  byłoby rze
czą niepodobną) to przynaymniey wielkiey części 
onegoż. Konieczność tego oddalenia iest gło- 
śnem hasłem niekontentego towarzystwa wrza
skliwego, iako teź sprzyiaiących Królowi mężów, 
równie też i umiarkowany cli patryotów, którzy 
wyszli z przywidzenia i z uroienia; iest nako- 
nicc glośnem hasłem napuszonego związku głup
ców i zbrodniarzy, spodziewaiąceg'1 się nowe
go Messyasza z p iekła, który ma na nowo u- 
stalić zburzone ich Państwo ciemności. W szy
scy wołaią : „  Oddalcie współzjadaczy ! inaczey 
sami z głodu zginąć musiemy!“  Że N i e m c y  
podobne uczty bezpłatne przez 20 i więcey lat 
dawały i głodniały, nie zginąwszy z głodu, o 
tem własne przekonanie tych Ichmościow głu
chemu ich uchu rosprawia. Nie wchodząc w 
osobisty interes, który w tey albo owey osobie 
życzenie oddalenia obcego woyska wznieca, iest 
całkiem rzeczą naturalną, że także i patryotyez- 
ny, Oyczyznę swoią kochaiący poczciwy Fran
cuz , z  tem życzeniem zgadzać się musi. A le 
ktoż z- pomiędzy wszystkich Francuzów nay- 

■ bardziey kocha Oyczyznę sw oią; kto między 
wszystkimi Francuzami iest najpoczciwszym 
mężem? — Króh Jest więc równie naturalną 
rze czą , że Król temu życzeniu Narodu dogo
dzić pragnie, i  że nie zaniedbuie żadnych środ
ków dla spełnienia onegoż. Ależ oddalenie 
części woyska sprzymierzonego z F r a n c y  i ,  
bez zezwolenia Dworów sprzymierzonych, nie 
mniey też i bez pieniędzy, nie może przyyśdź 
do skutku. To zdare się bydź przyczyną ukła
dów , które od kilku tygodni między Bządem 
brancuzkim a Ministrami Mocarstw zagranicz
nych dostrzegamy.11

Peryżanom wcale nieprzyiemna iest obe
cność Itięcia W e l l i n g t o n a ,  i iego licznego 
Sztabu jeneralnego , który (ia k  słychać) kilha 
miesięcy w P a r y ż a  zabawi. Officerowie te
goż jeneralnego Sztabu otrzymuią od miasta 
kwatery.- Bacnuią koszta utrzymania tych no
wych gości na dwa miliiony franków- miesięcznie.

Woyska sprzymierzone otrzymują ustawicz
nie posiłki ;  lecz zapewne tylko dla uzupełnie
nia obwarowane? liczby i 5.o,ooo ludzi, przeż dy- 
missye, choroby etc. zn^c/nie się -mnieyszaiącey.

W edług listów od granic Francuzhith,; ma 
iuż bydź rzeczą pewną, że między sprzymierzc- 
nemi Mocarstwami z iedney, a F r a n c y ą  z

drugiej stro n y, układy wlelkiey wagi są t m *  
bocie; atoli różne są zaania o przedmiocie 
tychże układów. Jednakowoż zdaie się, żo 
wypłata honirybucyi woienney , z htórfa się 
F r a n c j a  w pewnych terminach uiścić obo- 
wiązała; trudności wzgiedem dostarczania żyw
ności zachodzące, i ucisk, który z tąd dla róż
nych Prowincyi obcemi jwoyskami osadzonych 
wypł ywa, są powodem tych układów, których 
skutku z natężoną ciekawością wyglądaią. Tym
czasem prz,chodzą do główney kwatery Cam- 
b r a y  częste listy urzędowe od Xięcia W e l 
l i n g t o n a . — Jenerał Bossyyski W o r o n z  o w , 
który z kilooma Adjutantami swoimi do P  a- 
r y ż a  był z jech ał, ma się szczególniey jila sta 
nu rzeczy w Departam entach, w których kor
pus woyska iego stoi, do M a u b e g e  powro
cie. Też same listy donoszą, źe lubo wieści 
o układach wzbudziły iakoWąś niepewność W 
De partam e tach p ó ł n o c n y c h ,  przecież spo- 
koyność publiczna bynaymniey tam przerwaną nie 
była, bowiem mieszkańcy kraiowi znoszą z po
wolnością i przezwyciężeniem się rozmaite u- 
ciążliw ości, któremi ich nacisk okoliczności 
obarcza. Ustawiczny dowóz zboża zaczyna iuż 
zniiiieyszać niedostatek żywnośei w  D eparta-. 
mentach północnych.

N i e m c y .
Zdaie się, że małżonka J ó z e f a  B o n a p a r 

t e  g o, chce dłużey przesiadywać w F r a n k f ó r -  
c i e nad M e n e m ;  słychać, że chce tam sobie ku
pić dom przyzwoity. Dama ta żyie wreszcie bar
dzo skromnie, i zatrudnia się wyłącznie prawie 
wychowanie dwóch córek swo^.h , z któryeh 
najstarsza w lftstym, a naymłodsza i 5stym iest 
roku. Daie im ona sama przez kilka godzin w dniu 
naukę w rysunkach imalowaniu, w którey to sztu
ce wielką biegłość posiada. Beszte godzin po- 
święcaią obiedwie te Panny nauce kilku, ięzykow, 
muzyce, w którey iuż bardzo wielki postęp zro
biły, i innym pożytecznym widomościom. W idać 
często tę rodzinę skromnie, lecz bardzo gustow
nie ubraną na przechadzkach, w  teatrze i na kon
certach, lecz nie widać iey nigdy na innych uro
czystościach publicznych.

Gazeta B e r l i ń s k a  (Handego i Szpennera) 
donosi, bez podania źródła,co następnie: „W ed łu g  
pismpublicznycb, pewien Jenerał, niegdyś w służ
bie W e s t f a  s h i e y  , który nie ma sobie zgoła 
nic do wyrzucenia, i który był zawsze nie tylko 
znakomitym woio wnikiem, lecz także czcigodnym 
człowiekiem ,nie otrzymawszy teraz (w Kraiu H e
skim) ani umieszczenia, ani pensji, przywiedzio
nym został teraz do tego,że dla utrzymania żony i  
d.ziatek swoich, musi w iednem miasteczku żyć z  
m izernego dochoduszy n k u  g o r z a ł c z a n e  go.


